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0 o ś w i a c i e  S z  1 ą z k a .
Nie  ma ludu na św ie c ie ,  co by  go  lak chc iano  z n i -  

s zc zcyć  na  mają tku,  zg łupić  na rozumie ,  i w y d r z e ć  mu 
j e g o  m o w ę ,  j e g o  se rce ,  j a k  n aszem u  sz lązk iemu  chłopu.  
Dla  tego  też g d y  nam z u r z ę d ó w  w y g n a n o  o jc zys ty  j ę ­
zy k ,  g d y  w  szkole  taką  zn ie m cz on ą  o d bi e ram y  o św ia tę  
że z nej  ani  B ó g  ani  ś w i a t  n ie  ma p o c i e c h y ;  toć też 
te m  wię ks zć j  po t rz eba  usi lnośc i ze s t ron y  nas  ks ię ży  i 
nauczyc ie l i ,  a b y  w s p ó l n ą  p ra c ą  ro z p r o s z y ć  obłok  c i em ­
not y ,  co się nad  ludem naszym  unosi .  Z poc i echą  też 
w i t a m y  k ażd y  p ło m y c z e k  o ś w i a t y  co b ły śn ie  na  ziemi 
naszej .  W  Szlązku  A us t r y j ack im  P. P. l i luck i  i S ta lmach  
p ismem o ś w ie c a ją  lud. Czyt e ln ia  i T o w a r z y s t w o  uc zą ­
cych  się po pols ku  ro z sz e rz a j ą  w  tej s t ron ie  n a r o d o w ą  
ośw ia tę .  U nas  w r e s z c i e  w  G ór nym  Szl ązku ,  j u ż  4  po l ­
sk ie  p isma,  a c z k o lw ie k  z odmi ennemi  dążnośc iami ,  p r z e ­
c ież po polsku p ra w ią  do l u d u —  Czyte ln ia  ś w ie żo  w  
Bytomiu  p o w s t a ł a — z a p r o j e k to w a n e :  T o w a r z y s t w o  p r a -  
cu j ącyc h  dla l u d u — częs te  ju ż  zg ro m adz eni a  i t o w a r z y ­
s t w a  polsk iego  ludu;  j a k b y  g w i a z d y  nadz ie i  pobfyskują  
na ziemi naszej .  Ju ż  tćż n a w e t  po lsk ie  ks iążki  u k a z y ­
w a ć  się poczynają .  Cz eść  W a m  m ę ż o w ie !  co dr o g ą  z 
c ierni  pos tępując ,  n ies iec ie  ludo wi  o ś w ia tę !  S ta r e  P r u s y ,  
p rz od ku ją  n a ro d o w o ś c i  polskiej ,  w  tyc h  na  zn ie m czen ie  
p r z e z n a c z o n y c h  s t ronach .  S zkó łk a  N a r o d o w a  w  Che łmnie  
n ie m ał o  zna la z ł a  pomoc je j  n io są cyc h  przy j ac ió ł  ludu. 
I oto obecnie  w  B rod ni cy ,  w y s z ł a  poż y te c z n a  i p ię k n a  
ks ią żecz ka  I g n a c e g o  Ły sk ó w  sk iego  pod r a z w ą  „ S ł o w a  
P r a w d y ^  k tó rą  choć  k a żdy  za ma łe  p ien iądze  ze w s z y ­
s tk ich  ks ię gar ń  dos tać może;  j e d n a k  podaje  tu z niej 
W y ją te czk i ,  t y c z ą c e  się p a n ó w ,  dz iedz icó w,  tych  co nie 
rozumie ją  j e s z c z e  s w e g o  przeznaczenia .

X. K. z B  A

W y j ą t e k  z S 1 o w  p r a w d y .
I. Ł y s k o w s k i e g o .

I leżlo m a m y  panów' ,  k tó rzy ,  pos iadając obsz e rn e  Wło­
ści ,  r z ą d c ó w  i dz ie rzaw'cow na nich osadzą  a sami za g r a ­
n icą p ie n iądze  t rwonią .  Rz ądca  i d z i e r ż a w c a  takiego  
pana  ch ce  się zbogac ić  i łupi  ch ło pka  do osta tn iego ,  pan 
zaś  sam,  czy ni ąc  zad osyć  swoje j  dumie  i chuc iom n ie ­
g o d z i w y m ,  ssie z ch ło pk a  ostatnią krop lę ,  a lam gdz ie  
w  P a ry żu  na b iesiadach,  na łon ie  w sz e te c z n ic  rzuca  z ło­
tem,  k tó re ,  g d y b y  j e  p r z e s ą c zy ć  można ,  w y d a ł o b y  znój 
i ł ż y  ludu. I t a k i  p a n ,  k tó ry  może  w z g a r d z a  ro dak ie m  
i tą z iemią o jc zy s t ą ,  j e s t  u p o w a ż n i o n y ,  a by  tys iące  bie­
d n ych  i ko ch a ją c y ch  O jczyznę  dz ia tek  dla n ieg o  przez  
ca łe  s w e  życ i e  w 'z n o j u  się kąpa li !  Czyż lo  sp r a w i e d l i ­
w y  i na tu ra ln y  s tos unek  życ ia  s p o ł e c z n e g o ?  N i e ,  t aki  
pan  w z r ó s ł  na c ie le  ziemi nasze j  j a k  p a rc h ;  dla tego
te ż  lud się nie  my l i ,  zwiąo  w ie lk ie go  pana p a rc h e m ;
dla tego  też ż y c z y ć  t rzeba Po ls ce ,  a b y  się pozbyła  te ­
g o  owadu.  A  i leżto t y s ię c y  g o d n y c h  kra ju  o by w a te l i

m o g ło b y  na ich miejscu się w y ż y w i ć  i Ojczyźnie  w i e r ­
nie s ł u ż y ć ? —  Ziamia  je s t  w ł a s n o ś c i ą  k r a j u ,  a k to j ą  
d z i e d z i c z y ,  j e s t  szaf ar zem n a r o d u ;  im wię ce j  kto po ­
s i ada  z iemi,  tern w i ę k s z e  ma ob ow iązk i  w z g l ę d e m  n a ­
rodu.  Dzisiaj  p r z e k a b a co n o  ten s t o s u n e k  i o c z y w i ś c i e  
Widz im ,  że  im w i ę k s z e  kto ma dobra  tern oboję tn ie j sz ym 
j e s t  dla O jc z y z n y  i samolubstw'o roś n i e  w  mia rę  dobr,  
W  w ie k ach  d a w n y c h ,  g d y  n asz e  życ ie  by ło  p a t r y a r c h a l -  
n em  d a w a ł  naród  wło śc i  mężom dobrze  za s łu żon ym  w z g l ę ­
dem o j c z y z n y  a sz lachc ic  taki by ł  s t różem,  o p ie k u n e m  
i o jcem po ru c z o n y c h  mu wło śc ia n .  Dzisiaj  d z ie r z y  j e ­
sz cze  sz lachta  te włoś c i  a le  o ob ow ią z k a c h  o pi eku na  i 
o j c a  d a w n o  zapomia ła  i s ta ła  się zdz ie rcą  i t y r a n e m  w ł o ­
ścian.  S p r a w i e d l i w a  w ie c  r z e c z ,  ż e b y  szlach ta  albo 
oddała te wł ośc i  N a r o d o w i  a lbo w ró c i ła  do o b o w i ą z k ó w  
w d z i ę c z n e g o  sy na  w z g l ę d e m  Ojc zyzny  i t r o sk l i w e g o  o -  
pieluina i ojca w z g l ę d e m  włośc i an .  —  P rz y p a t r z c i e  się 
w a s z e m u  ch łopkow i. C zyż  on ma lepiej  u w a s ,  j a k  w a s z  
koń  lub Wół?  N i e ,  j e g o  po ło żeni e  j e s t  częs to go rs ze .  
W a s z  koń  dos tanie  za s w o je  robo tę  ż r eć  i nie po z w o l i ­
c ie  m o r z y ć  go g łodem,  aby  w a m  nie  z e m dl a ł  w  robocie.  
W a s z  ch o p e k  czyż  ma w i ę c e j ?  Nie  on ma częs to mnićj .  
F o r n a l  ma więce j  litości nad kon iem  j a k  nie litośc iw ie  
pan nad ch łopkiem.  Koń się n a ź re ,  w a s z  c h ło pe k  nie 
zarobi  r ó w n i e  nic więcć j ,  j a k  ty lko  to,  co w ł o ż y  w  usta 
i c zem się o dz ie je ,  a czyż  częs to  się nie z d a r z a ,  że o 
g łodz ie  poc ić  się musi  p rzy  roboc ie  p a n a ,  lub,  z e n i e  
ma czćm o k r y ć  nagośc i  ciała sw e g o ?  T a k  w i ę c ,  p a n o ­
w i e ,  w a s z  ch ło pe k  ma szes to go rze j ,  j a k  w a s z  kon lu b  
wół .  Po  w t ó r e ,  ten koń i ten w ó ł  nie zna i n n e g o z a -  
do w oln ien i a ,  j a k  o be źrćć  się paszą.  Jeźl i  za tem k o c h a ­
cie O jc z y z n ę ,  po w in ni śc ie  w a s z ą  mi łość  O j czy zny  przez  
czyn  u d o w o d n i ć ;  inaczej  nazwm w a s z ą  mi łość  Ojczy­
z ny  ur o j en iem albo obłudą.  I W' czem że  te raz  sk łada c ie  
d o w o d y  w asze j  miłości  O j c z y z n y ?  W  chłop ku d rę c z c y  
cie r ó w n e g o  sobie syna  O jczyzny ,  bra ta  s w ego .  Czyż  
n i e j e d n a  ziemia z rodz i ła  ch łop ka  i p a n a ?  Dzieci  j edne j  
matki  p ow in n i śc ie  w  ch łopku  ukochć  i s z a n o w a ć  w a s z e g o  
brata.  Czy  sądz icie,  że  wr nim krew7 lub usposobien ie  
d u c h o w e  po dl e j s z e ?  Cz y  sądz ic ie ,  że  sz lac he tność  d u ­
s z y  i w y n i o s ł o ś ć  umys łu  urodzen iem lub imieniem idą?

W y j ą t e k  z S ł ó w  w i e s z c z y c h .
X. Lamenego. §. IX.

J e s te ś c ie  na tym św iec i e  ja k o  cudzoz iemcy.
Jdź c i e  na  Pó łn oc  i na Południe ,  na W s c h ó d  i ńa Z a ­

chód , a g d z ie k o lw ie k  się za t r zym acie ,  w s z ę d y  z i a j d z i e -  
c ie  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  was  z tamtąd  w y p ę d z i ,  m ó w i ą c  Ta  
rola  je s t  moja.

A  ob ie g ł sz y  w s z y s t e k  k r a j ,  p o w r ó c ic ie ,  w i e d z ą c  że 
nie masz by  na jmnie j sze go ,  na jb i ednić j szego  kąc ika  na 
ziemi ,  g d z ie b y  w a s z e  b rze m ie n n e  n ie w ia s ty  s w ó j  p i e r -
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w szy  płód'powić mogły, gdziebyście mogli skłonić g łow y  
W is;e  po pracy, gdzieby, gdy już dobiegniecie kresu, 
dzieci w asze ,  w asze kości pogrześć mogły, jako w  dzie­
dzinie danej wam w  osiadłość.

Zaiste, wielka to nędza.
A przecie nie macie się bardzo smucić, albowiem na­

pisano jest o Tym który w ybaw ił ród ludzki:
Lis ma swoją norę, ptaki powietrzne mają swoje  

gniazda, a le , Syn człow ieczy nie ma gdzieby g łow ę  
swoją skłonił.

O w óż, on stawił się ubogim, aby was nauczył zno­
sić ubostwo.

Nie iżby ubóstwo pochodziło od Boga, ale że jest skut­
kiem zepsucia i złych chuci ludzkich, i dla tego zawsze  
ubodzy będą na ziemi.

Ubóstwo jest dziecko grzechu, którego zaród jest u 
każdego człowieka, i niewoli której zaród jest w e  w sze l­
kiej społeczności.

Ubodzy zawsze będą, ponieważ człow iek nigdy nie 
zgładzi w  sobie grzechu.

Ubodzy coraz zmniejszać się będą, bo niewola mało 
po raału zniknie ze społeczności.

Chcecieli zgładzić ubóstwo, zgładźcie grzech, najpier- 
wej w sobie, potem w drugich, a niewolę w  spófeczności.

Zabierając cudze, nie zgładzicie ubóstwa; bo jakoż mia­
łaby się zmniejszyć liczba ubogich, jeźli ubogich na-  
czynicie?

Każdy ma prawo posiadać to co jego jest, bo bez te­
go nikłby nic nie miał.

A le każdy ma prawo zarabiać czego nie ma, bo 
bez tego ubóstwo wieczneby zostało.

Oswobodzajcie przeto pracę waszą, oswobodzajcie w a­
sze ręce ,  a naówczas ubóstwo będzie tylko pomiędzy  
ludźmi, jako dopuszczenie Boże, przypominania im ich 
ułomności, i obowiązku wzajemnej pomocy i wzajemnej 
miłości.

Opowiadanie x. proboszcza.
W  czwartym pułku, w  którym byli sami Polacy, służył  

też Jan Berda. Znałem go dobrze, bo był już na wojnie 
za Napoleona,— i choć on wtedy był chłopakiem prawie, 
kochałam go jak sw ego  brata, bo szedł na ogień i ba­
gnety śmiało niby do tańca, a uczciwy i bogobojny jakiego 
z trudna znajdziesz pod słońcem. Ja skaleczałem pod 
Pułtuskiem i nie mogłem potem już nigdy służyć w  woj­
sku, ale on, że był zdrowy chłopiec i młody je szcze ,  
zaciągnął się polem do czwartego pułku w  W arszawie  
pod Konstantym. Było mu to dosyć na rękę ,  bo zaraz 
o milę od W arszawy miał matkę, co siedzieła komornem. 
To się też z nią w idyw ał i jak sobie tylko parę groszy  
oszczędził ,  wspomogał biedną matkę.

Zdarzyło się razu jednego, że idąc na musztrę, gdzie 
ich zw ykle  Konstanty lustrował, zgubił był, nie wiedząc  
Avcale o tern, guzik od munduru. Staje na placu, musztru­
je się piorunem;— wtem nadjeżdża Wielki Książe Kon­
stanty. A miał on wzrok taki, że byle spojrzał, od razu 
dostrzegł co na kim jest źle, albo co mu brakuje. Więc  
też zaraz przyskoczył do mizernego Janka i jak mu dał 
pięścią pod brodę, tak się nieborak w  tył potoczył Ale  
nic! S aje w  szeregu, jak na żołnierza przystoi i chce 
Konstantemu powiedzieć że się nie spodziaf jak ma się 
te i guzik urwał. Stupaj! durak! krzyknął na niego roz-  
zt >szczony książę, i wypchnąwszy go za kołnierz z sze­

regu, kazał go sierżantowi odprowadzić na łaty aby tom 
czekał na swoją karę za to, że hardo chciał Księciu od­
powiadać. A przecież Bóg widział, że lego niizerak ani 
na myśli nie miał, jeno zwyczajnie chciał się uspra­
wiedliwić.

Prowadzą w ięc  nieboraka. A  tu na nieszczęście była 
matka na targu i spotyka syna jak go sierżant wiedzie. 
Struchlała nieboga na ten w id o k ,— łzy jej się z oczu 
puściły i szła zdała za synem chcąc zobaczyć co się z 
nim stanie. Ale wprowadzono go gdzieś za bramę. Sta­
nęła w ięc stroskana pod bramą i rzewnie płakała. Prze­
leciał koło niej officer moskiewski na koniu i jeszcze  
bardziej ją to tknęło. Stała może jeszcze dobrą godzi­
nę, aż tu nadjeżdża sam Konstanty. Biedna kobieta nie 
wiedząc już co robić, pada przed nim na kolana i bła­
ga go ze łzami za synem. Rozkazał jej iść za sobą. Ona 
idzie, a drży jak liść osikowy. Wchodzi na plac, a tu 
jej syn przywiązany na drabienie i dwóch Moskali ćw iczy  
go kijami, a officer komenderuje.

Konstanty na łzy  matki kazał zaprzestać bicia, alo 
cóż to pomogło? Już mu byli dali pół tysiąca kijów;—  
nie przeżył i skonał pod pałkami, a moskiew skie żołdaki 
chcąc dopełnić rokazu i dobić aż do tysiąca, przywiązali 
byli umarłego do drabiny i jeszcze bili.

Matka upadła na trupa sw ego syna i ledwo ją oder­
w ać od niego mogli. Konstanty rzuciłjój storublówkę 
mówiąc bierz, stupaj i nie płacz!

Myślicie że w zięła te ruble od zabójcy sw ego  syna?  
Porwała się wrozpaczy, napluła na pieniądze i zawołała 
z płaczem: płacić mi chcesz morderco za krew syna me­
go? Moskiewskie ruble nie obstają mi za najukochań­
sze dziecko. Mizerna jestem kobieta, umrę może z g ło­
du, ale pluję na twoje ruble, i pamiętaj, okrutniku, że 
cię Bóg kiedyś za nas srogo ukarze.

Konstanty rozżarł się tia to, kazał porwmć nieszczę­
sną kobietę i rózgami aż do krwi oćw iczyć. Puszczono 
ją; a ona nieboga z bólu i żalu nad synem umarła na 
drodze.

Dzieci kochane! To jeden tylko przykład okrucień­
stwa Konstantego; ale gdybyście się popytali w War­
szawie, naliczyliby wam nie dziesięć, ale na setki takich 
samych przykładów'. O! patrzała na to Warszawa w'ła- 
snemi oczyma, i każdemu dobremu Polakowi serce się 
ściskało i krew w żyłach kipiała. Nie mogło w ięc  być 
bez tego, aby się uczciwi Polacy nie zmawiali prze­
ciwko Moskalow'i i to nie tylko w  W arszawie, ale w  
całej Polsce. Zaczem jednak przyszło do tego, że pod­
nieśli R ewolucyę w W arszawie, ile to najlepszych lu­
dzi gnoiło się po więzieniach, ilu ich na Syberyę po­
słano, ilu na śmierć zaknutowano! Nikt nie był bezpie­
czny! Dziś siedział z żoną, z dziećmi, z krew nemi i przy­
jaciółmi w  domu, a jutro zadzwoniła kibitka, wpadły  
żandarmy, w yw lek li ,  i już go ani krewni, ani przyja­
ciele, ani żona, ani dzieci więcej nie oglądały. Byle tylko 

jaki szpieg rządowy oskarżył kogo, już się wtedy nie 
pytano czy to prawda, czy nie, czy on winny, czy nie­
winny, ale wzięto jak bydlę na szlacbtuz, i pastwiono 
się i d ikazywano i dręczono straszliwymi męczarniami naj 
niewinniejszigaczasem człowieka. 1 tak d - dziś się dzieje.

O s t a n i e  s z k ó ł  e l e m e n t a r n y c h  
w g ó r n y m  S z l ą z k u .

Napisał w'yższy nauczyciel Józef łleimbrod przy Gira-



na*, yum Gliwickiem dziełko niemieckie wroku 1838.  
I j m u je  się 011 jako Niemiec za mową  niemiecką,  p rz y­
znaje j ednak  i sp rawiedl iwość  mowie  polskiej,  żałuje 
przylem,  że już w r o k u  1 7 7 8  niemczyzna dostateczne­
go w p ł y w u  na Szlązk w y w r z e ć  nie rnógfa. Podaje on 
powierzchnią obwodu regencyi  Opolskiej (górny  Sziąsk)  
na 248.  i póT mil kw adratowych  a ludność jego na 
8 1 8 ,3 4 6 .  Ile pomiędzy niemi Sfowianów się znajduje 
tego nie podaje. (Szafarczyk  liczy 4 4 . 0 0 0  Mora w có w 
w  górnym Szlązku,  a liczby Po lak ów  także nie mianu­
je) .  Przyznaje  jednak,  że daleko większą  cześć miesz­
kańc ów  tego obwodu polakami jest  i po polsku mówi,  
tak że blisko pól miliona Słowian l iczyć można. W s p o ­
mina przytem,  że się to polskiemu Górno-sz lązakowi  
nie podoba,  kied y mu przys ięgły  t łomacz protokół tło— 
maczy. (Cóż mi przys ięgły  t łomacz znaczy,  skoro t ło— 
maczyć nie zdolny jest! Mamy wiele sądów przy któ­
rych ledwie jedna  osoba bardzo licho po polsku t ło— 
maczyć potrafi, a z tąd się często zdarza,  że przez n i e -  
wyrozumienie  tfomacza strona skarżąca proces  p r z eg ra -  
j e  i znaczne koszta ponosi. W  Prusach zachodnich był 
przed kilku laty w  pew nym  mieście tłumacz,  n i ew ie -  
dzący jako w  przedłożonym jemu rachunku w yra z  nie­
miecki „Gebinde Garn “ (przędzionko, pasmo,) miał prze­
t łumaczyć.  Mąż temu przytomny pomógł  mu dopiero z 
biedy. D aw ał  on lekcye osobie,  sposobiącej się na tłu­
macza — jakieby i naszym tfomaczom dopiero dawać 
t rzeba,  byleby je  tylko przyjmować chcieli. Tenże  li­
czeń jego pokazał  dawnemu s taremu t łumaczowi  zada­
ne mu tlomaczenie,  a ten zapewniał  go że jest  bardzo 
dobre. Mimo tego było na jednej  stronie 3 0  pomyłek.)  
Daićj mówi  I l e i m b r o d .  Pod panowaniem austryackiem 
niegnębiono Sz lęzaków tak bardzo do język a niemie­
ckiego. Skoro zaś Szlązk pod rząd Pruski  przyszedł ,  
s tarał  się rząd ciągle o rozkrzewienie  m owy niemiec­
kiej. Atoli ,  po up ływie  jednego stulecia,  przecież się 
mowa ojczysta polska w  górnym Szlązku ut rzymała ,  al ­
bowiem co wieśniak w  szkole lub przy wojsku po nie­
miecku pochopi,  tego w  rodzinie swej  zapomina.

Doświadczono się,  że chłopacy wiejscy na Gimna-  
zyum Gliwickie przychodzący,  w krótce się do języka  
niemieckiego wprawiaj ą  a nawet  i Niemców prześcigają,  
a lbowiem polscy górnoszlązacy dobre taienta posiadją. Zląd 
też wynika,  że nicując ten naród w  cudzą narodowość j e ­
mu się duchowna siła i zdolność wydziera.  (Słuchajcie,  
co Niemiec mówi a uważcie sobie co sami mówić po­
winniście. )  Roku 1 7 4 4  gani ł  F ry d e r y k  II. komorę 
W r o c ław s k ą ,  że mowa niemiecka w Szlązku liche miała 
postępy. W  tein samym roku czynił  magistrat  Gliwicki 
sprawozdanie ,  że tameczni dwaj nauczyciele po niemiecku 
nie umieli. Roku 1 7 6 4  nakazano księżom i nauczycielom 
ćwiczyć  się w j ęzyk u niemieckim. R. tego samego w y ­
szedł  rozkaz,  ażeby nauczycieli  z m o w ą  niemiecką nieo -  
beznanych zieli  posad oddalono. Wiele  w  tedy niesp ra -  
wiedl iwowości  spełnić się mógło,  pomnieć się daje. Na­
kazano oraz,  ażeby młodzież wiejska do nauk łacińskich 
dopuszczaną nie była. Miało to być dla lego,  ażeby się 
młodzież polska p rzy często okazanych sw ych  zdolno­
ściach do s tanów wyższych nie podnosiła. Z ikazano szcze 
gólnie aby się młodzianie ze stanu chłopskiego do stanu 
duchownego nie garnęli .  Później  ustanowiono Sem ina-  
rye ,  czyli szkoły  w z o ro w e ,  szkoły  ( w y ż s ze , )  s zk i fę  
miejską w Raciborzu i klasztór Cysterski w Rudach, gdzie

to nauczycieli  ( w k u r s i e  sześciotygodniowym, w sztuce,  
uczyć młodzież w  mowie niemieckiej ) przysposobiano.  
N o w y  Reskrypt  z roku 17u 7  nakazał ,  ażeby żaden chło­
pak nie był do nauki rzemieślniczej przyję ty,  dopokiby 
się zaświadczeniem szkolnego Jnspektora  n i ewykazaf ,  
że prócz rachunków i pisania, i po niemiecku się nau­
czył.  A tóż to każdy rozkaz rządu gwa ł tem  tego żądał,  
ażeby sie wszystkie s tany zniemczyły.  Autór  nie chwal i 
tych ro z k azó w — a któżby je  chwalił!  kończy 011 na tern, 
że podług zdania wielu godnych mężów,  lepiejby było, 
gdyby po wsiach (a dla czegóż też nie po mias tach?)  
po polsku tylko uczono, ale też przytem i na niemczy­
znę wzgląd miano! To jes t  prawda!

Dalszy ciąg nastąpi w nas tępnym numerze.

BytOlIl d. 4 Października.  Klub demokratyczny nie­
miecki uradził  na posiedzeniu swoim,  wysłanie  adressów 
do Ballego i Szafranka o k tórych W a m  w przeszłym nu­
merze donieśliśmy. Otóż adres przeciw Ballemu do F ran ­
kfurtu mający się posłać jes t następny:  „Już  od dawna  
poznaliśmy to z wielką przykrością iż Pan jako nasz w y ­
s łaniec na Zgromadzenie narodowe f rankfurckie,  p o w o ­
dujesz się interesem st ronnictwa,  k tórego mową i czy­
nem tylko osobistość k ieruje a prawa i s łuszność ludu 
pognębia i znieważa.  W  rzeczach narady,  ważnych  wnio­
skach i okol icznościach Pan gdzie za ludem być nale­
żało, zawsze przeciw ludowi głos swój dawałeś .  My 
przeto podpisani k tórzy Cię wybraliśmy, widzimy się 
być zpowodowanymi:  oświadczyć naszą niechęć z do­
tychczasowego T w eg o  na sejmie postępowania.  Napo­
minamy Cię iżbyś się połączył  ztemi z Szanownemi 0 -  
brońcami  ludu którzy niezapominają oswoiin obowiązku 
działania podług wol i  ludu, i k tórzy jego p raw  z mi ło­
ścią i gorl iwością bronią;  albo też zechciej  p r a w a  i go ­
dność swoją w ręce  wryborców złożyć i ustąpić z nie­
szczęsnego dla nas  miejsca T w e g o . “

D r u g i  adres  tegóż klubu na pochwałę X. Szafranka 
jes t  nas tępu jący:

„Zwraż yw szy  iż Pan jako nasz depu towany  na Zg ro ­
madzenie  Na rodowe  Berlińskie z tymi szanownymi dzia­
łasz Mężami, k tórży s łowem czynem i mocną wolą  dla 
ludu i jego wolności  pracują;  pos tanowil iśmy niżej p o d ­
pisani W y b o r c y  obiawić Ci naszą wdzięczność za okazanie 
przychylnych ludowi dążności i czynów.  W  skutku więc  
tego naszego postanowienia składamy Ci Szanow ny ka­
płanie powinna dzięki i szacunek:  spodz iewamy się przy­
tem że z tej raz przedsięwziętej  drogi nie zejdziesz ale 
mężnie i wyt rw a le  dla ludu i j ego  praw postępować bę­
dz i e sz /4

Te obie odezwy w e  Środę o godzinie 7. wiec zó r  w  
miejscu posiedzeń klubu w  domu Silberfelda w  r y n k u ,  
a później w ks ięgarni  P. Fóers tera  podpisać możecie.

B y t o m  7. Października.  Włościanie ,  Mieszczanie,  
Obywatele miasta Bytomia i okol icy nadto górnici i Gminy 
Roki tnicy i innych pobliskich wsi bytomskiego obwo­
du, podpisały petycye do Zgromadzenia narodowego ber ­
lińskiego, z żądaniem przyznania p raw narodowości  pol ­
skiej, to jest aby w  szkołach i urzędach po polsku tóż 
uczono i sp ra w y  prowadzono.  Petycye  te w e  C zw art ek  
odesłane będą do Berlina na ręce X. Szafranka; przeto k lo- 
by sobio życzył  może jeszcze  zamieścić u nas swój  podpis*
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B y t o m  d. 8.  P aźdz ie rn ik a .  W  P oz nia n iu  w  f o r t e c y ,
osa dz ono  9 3  tych  n ie s z c z ę ś l i w y c h  P o l a k ó w  co w  po 
ty c z k a c h  w  W .  X. p o zna ńsk ie m  dostal i  s ię w  n iemi e­
ck ie  r ęce .  S ą  oni n a d e r  n ieszczęś l i wi  bez  o d z i e ż y ,  bez 
g r o s z a — w y s t a w i e n i  na z imno a n i e k tó r z y  ranni  i w i ę ­
zieniem w y nę dz n ie n i .  T e r a z  p r z e p ę d z ą  ich z P oz nan ia  
nad  Etbę .  Na  tak  w i ę c  da l eką  podróż  zb ie ra ją  dla nich 
w s z ę d z i e  sk ładki  w  p ie n ią dzach  i w  sukniach .  Ufamy  
W a m  S z l ą z a c y  że i w y  dla s w y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  braci  
P o l a k ó w ,  oboję tnemi  n iebędz iecie .  Po ró bc ie  w i e c  w  
gm in ach  w a s z y c h  sk ładki  i te p rześ l i j c ie  do P oznan ia  pod 
adre ssem:  P. S t a n i s ł a w o w i  K a l i n o w s k i e m u  w  P o ­
z n a n i u  p r z y  U l i c y  W r o s ł a w s k i e j  Nr.  35.  a t en  
C zc ig o d n y  z iomek rozdz iel i  w a s z  da tek  m ię d z y  p o m i e -  
n iony ch  w ię ź n ió w .

B y t o m  d. 8.  Paźdz ie rnika .  Do na szego  m ia s ta ,  ja 
r ó w n i e  i d o  i n n y c h ,  p r z y s z ł y  szyb k ie  po l e c e n ia  a b y  lan 
d w e r a  zb ie ra ną  by ł a  na tychmias t .

B y t o m  d. 9. Paźdz ie rn ika .  Dziś  p r zy l ep ia no  na r o ­
ga ch  ry n k u  mias ta  n a s z e g o  o g ro m n ą  o d e z w ę  po n iemiecku ,  
w  której  Pan  P in d e r  Ober  p r e z y d e n t  Sz l ązka ,  s tara się 
lud p r z e k o n a ć  że s e jm y pracują  dla ludu i że t e r az  w s z y ­
s tko  j e s t  do b rze  i że napote in  będzie  także  dobrze.  W z y ­
w a  ty lko  do c ie rp l iwośc i .  Prz ec ie ż  już  7 mies i ęcy  c z e ­
k a m y  c i e rp l i w ie  na te n o w e  p r a w a ,  to na s  do*c ie rpl i ­
wośc i  z achęca ć  nie t rzeba.

illiiczyt! i Oleszno ( R o s e n b e r g )  Krążą  w ie śc i  iż tu po­
w s t a ł y  z n ó w  n o w e  po ru sz k i  ch łopów.

Blupczyce ( L e o b s c h i t z )  W  tym mieśc ie  odby ło  się 5 
Pa źd z ie rn ik a  p i e r w s z e  po s iedzen ie  s to w a r z y s z e n ia  g r o ­
mad w ie ś n ia k ó w .  P r a w i e  już w s z y s tk i e  miasta i mia ­
s te czka  w  n a s z y m  Sz lą z k u  mają  u s ieb ie  po dobne  t o w a ­
r z y s t w a ,  k tó re  t rz ym a ją  pi sma takim j ę z y k i e m  pisane  
jak im  m ó w i ą ,  i dow ia d u ją c  się z tych  co w  Ber l in ie  r a ­
d z ą ,  p r z e sy ła ją  do sw oich d e p u t o w a n y c h  pisma, w' k tó ­
rych  p iszą  czego  chcą  od sejmu.

N yss a  ( N e is se ) .  Z a w ią z a ło  się tu t o w a r z y s t w o  K a ­
to l i c k ie —  podobnie  j a k  u nas  t o w a r z y s t w o  Maryar iskie  
w  Nie mi eckic h  P iek arach .

Sziązk AllSlr. S z lą z a c y  pod p a n o w a n ie m  Aiisfryi  z o -  
s t a ją cy  pozna ii  to już  dobrze  że r ó w n i e  oni  j a k  i my 
n ie  Niemcami  a le  S ła w ia n a m i  j e s t e ś m y ,  pr ze to  w  T y ­
godn iku  Cie szyńs kiem  o d z y w a j ą  s ię do*nas jako  do braci :  
„ W y  Ś lą z a c y  z P r u s ,  j e s te śc ie  w ła ś c iw i  nasi  b r a c i a ,  
oddzie len i  od nas w  o n ych  je s z c z e  czasach ,  g d y  to C e ­
s a rz e  a K ró lo w ie  dzieli l i  między  s iebie  na ró d  j a k  rzecz.

W Galieyi n a radza  się d u c h o w ie ń s tw o ,  a by  zamiast  
ł a c iń sk ie go  j ę z y k a  w ob rz ądkach  koście lnych j ą z y k  pol­
ski  zapr o w a d z ić .  —  Cholera  u s t a w a  już tam trochę.

Z M oraw y. Sejm M oraw sk i  w  Bern i e  w y r z e k ł  a u -  
s ta now i ł :  że m a r g r a b s t w o  M o r a w a  j e s t  kraj sa m o i s tn y ,
!J ‘ko z ko ns ty tu cy jn em  C e s a r s tw e m  A u s t r y ą  o rg a n ic z n y  
z w i ą z e k  uzna jący .  — T e n ż e  sejm zn iós ł  t akż e  s z la ch e ­
c t w o ,  i c h w a le b n ie  postępuje.

Z W ęgier. Sie dmi og ró d  ods tąpi ł  od Unii z Madziarami  
a W o i o s z y  S i ed m io g ro d z c y  powsta l i  p r z e c i w  Madziarom 
i c iągną  pod w o d z e m ,  p u łk o w n ik ie m  Urbanem ku K o -  
ło s z y  ( K l a u s e n b u r g )  —  S e r b o w i e  wdó ln ich  W ę g r z e c h  
o t rzymal i  n o w e  z w y c i ę s t w o  nad Madziarami pod * ś. T o ­
m a s z e m ;  b i tw a  była  k r w a w a ,  od sa m eg o  świ tu  aż da le ­
ko popołudniu .  Między  S łowakami  s t łum iony  uc ichł  ruch

J e l a c z y c z  r o z c i ą g n ą ł  s w o j e  c h o r w a c k i e  w o js ka  od B ę ­
dz inu aż kn Raabu .  —  M adz ia rzy  zabili  c e s a r s k ie g o  k o ­
misarza L a m b e rg a ,  w  P e s z c i e  —  a ló raz  da ł  C esa rz  J e -  
l a c z y c zo w i  n a j w y ż s z ą  ko m e n d ę  nad  W ę g r a m i .

Berlin, i F r a n k f u r t  nad Menem.  Na  os ta tn ich  po ­
s iedzeniach  toczą się o b r a d y  o s p r a w a c h  t y czący ch  się 
u ło żeni a  n o w y c h  p r a w  w z g l ę d e m  po lo w ań  ( J a g d r e c h l )

I u s t an o w io n o  p r a w o  iż  p o l o w a n i e  n a  c u d z y c h  
g r u n t a c h  j e s t  b e z  ż a d n e g o  w y n a g r o d z e n i a  z n i e  
s i o n e .  l o  j e s t  iż pan nie  będz ie  m ó g ł  polowrać na 
g ru n ta c h  ch łopskich  a le  gmina  nie z a p ła c iw s z y  nic pa­
nu na swoim gr u n c ie  p o lo w a ć  może.  P r z e c i w  temu w n i o ­
sk o w i  by ło g ł o s ó w  1 0 8  a za tym w n io sk ie m  172.

W .  K. P o z n a ń s k i e .

Od tego  c z a s u ,  co Nie m cy  z n o w u  w  w io s n ę  część  Po l ­
skiej  ziemi  z a b r a l i ,  j e s t  tam Nie mc om  bardzo smutno.  
P o l a c y  us tanowil i  m ię dz y  sobą,  nic tam od N ie m c ó w  n i e -  
k u p o w a ć .  Niemcy ,  mieszczan ie  wy da l i  temu ogłoszenie  
do c h ł o p ó w  polsk ich ,  że  od nich zboża i n iczego  n i e b ę -  
dą  k u p ow ać .  Dla tego  zaś  p a n o w ie  po ls cy  zaradzi l i  
ch łop om  polskim,  aby  w y w o z i l i  zboże  s w o je  na cudze  
ta rg i  dla A n g l i c z a n ó w .

S t a r e  P r u s y .

Z  z i e m i  M i c h a ł o w s k i e j  donosi  j e d e n  z a c n y  o b y w a ­
tel ,  że po w ia t  Brodni ck i  w y s y ł a  do Zg ro m ad zen ia  Us ta ­
w o d a w c z e g o  w  Ber l inie p e l y c y ą  nas tępujące j  t reści :

A b y  w  gm inach  polskich  udz ielano  nauki e le m e n ta rn e  
w  j ę z y k u  po lsk im ;

A b y  w  gm inach  m ieszan ych  z ludności  polskićj  i n ie ­
mieckie j  udz ielano  nauki w e d l e  p r zew aża j ące j  ludnośc i ;

A b y  za łożono polsk ie seminar ium n au czyc ie l s k i e  dla 
Prus  zachodnich ,  albo przyna jmnie j  r e o r g a n iz o w an o  s e ­
minar ium Grudziądzk ie ;

A b y  w  gminach  polskich byli księża dobrze  m ów ią c y  
po polsku.

A b y  Po la cy  w  s ą d o w n i c t w i e  i adminis t racy i  mogli  s w e  
p rz e d s t a w ie n ia  po d a w a ć  w  j ę z y k u  po lsk im;

I a by  n a re ś c ie  od są d o w n i c t w a  i adminis t racy i  p o z w y ,  
o s ta no w ie ni a  i og ło sze ni a  w y c h o d z i ł y  dla n a s w j e z y -  
u polskim. J

A u s t r y a .
Wiedeń 7. Paźdz ie rn ika .  Kolei  że l azna  ( E i s e n b a n )  

w i e d e ń s k a  pod W a g r a m  zosta ła  p r z e r w a n ą —  także  t e -  
l e g ra fy  popsute ,  a w i ę c  l e d w o  z listu k tó ry  Dunajem 
p r z y b y ł  p a r o w y m  sta tkiem d o w ia d u je m y  się:  iż w  W i e ­
dni u w y d a n o  ro zk az  p e w n e j  częśc i  w o j s k a  a b y  się u -  
dała do W ę g i e r  na pomoc Se rb o m  ich w o d z o w i  J e l l a -  
c z y c o w i  k tó re go  A u s t r y a  wspiera .  Otóż j a k  to w o j ­
sko z miasta  w y c h o d z i ł o ,  p e w n e  odd zia ły  g w a r d y i  nie 
chc ia ły  go  puśc ić  i w y m a r s z u  broni ły .  Z  ląd p o w s ta ła  
w a l k a  między  wo js k ie m ,  ludem i g w a r d y ą .  S t ro n n ic y  
Rz ądu  biją się z D e m o k r a t a m i — zamieszanie  o k r o p n e  — 
Minist ra  w o j n y  L a tu r  po w iesz o n o  na laterni  i lud p lu ł  
na  n iego.  T a k ż e  mi ędzy  innemi  za s t r ze lo no  Oberszta 
K l e i n a —  Z prz edm ie ść  p r z y b y w a  w i e l e  ty s i ęcy  c h ł o p ó w  
z kossami  i s t rzelbami.

Ostatnie g a z e t y  donos zą  d. 8  P a z d z .—  iż dem okra c i  
w z ię l i  g ó rę  —  wmjsko z łą czył o  się z ludem —  C esa rz  
u c i e k ł —  w  tych  po ruszk ach  mia ł  zg inąć  ks iążę  S u lk o ­
w s k i  dz iedz ic  S fu p n y  z g*órnego Sz lązka .


